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W łościanie zachodniej części L itw y mówią 
językiem nie tylko niepodobnym do polskiego, 
ale nawet do żadnego ze słowiańskich dialek­
tów. Są to , tak nazwani L i t w i n i ,  czyli 
Z m u j d z i n i ,  ostatki starożytnego bardzo narodu, 
dziś na najniższym stopniu oświaty zostający, a 
których powyższa rycina we właściwym ich stro­
ju  wystawia.

Zkąd ten naród pochodzi, trudno wyśledzić, 
bo gdy nigdy nie m iał pisanych dziejów, wtedy 
go tylko inne narody poznały, gdy wojnę z nim 
rozpoczęły. Około roku tysiącznego ery chrze- 
ściańskiej, kiedy lud polski w iarę świętą przyj- i 
mował, dwa litewskiego szczepu narody, oba je ­
szcze pogańskie, to jest L e t t  o w i e ,  i właściwi 
L i t w i n i  czyli Z m u j d z i n i ,  już sie byli u- 
sadowili ponad brzegami morza Bałtyckiego. 
Pierwsi zajęli dzisiejsze I n f l a n t y  i K u r l a n -  
d y ą ,  drudzy Ż m u d ź  i P r u s s y ;  bo dawniejsi 
P r  ii ss o w ie  niczem inszem nie byli, tylko isto­
tnymi Litwinami. Tych to P r u s s ó w ,  czyli 
B o r u s s ó w ,  usiłował Ś w i ę t y  W o j c i e c h  na­
wrócić, i pad ł ofiarą swego przedsięwzięcia: w 
późniejszym czasie uskuteczniły to nawrócenie do

wiary Jezusa, ale na sposób Mahometa, ogniem 
i mieczem, dwa sławne w historyi zakony, to jest 
K a w a l e r ó w  M i e c z o w y c h  i K r z y ż a k ó w .  
Jedni podbili Lettów, drudzy Litwinów Pruskich. 
—  Przeciwnie Z m u d ź c y  L i t w i n i  (ci właśnie, 
których rycina w ystawia) najdłużej w  pogań­
stwie zostali, i są może jednym z ostatnich na­
rodów w Europie, którzy z grubego bałwo­
chwalstwa do chrześciańskich przeszli wyobra­
żeń. — To nawrócenie za powagą W ładysław a 
Jag iełły  zdziałane, nie mogło na jeden raz wszy­
stkich dawnych wykorzenić zwyczajów. Nie jeden 

i zatem obrządek pogański, wśród chrześciańskich 
ustaw pozostał; i do dziś dnia uderzają niekie­
dy między prostym ludem w Litwie, przesta­
rzałe owych wieków zabytki. Ale kiedy nawet 
w  Mazowszu i w  małej Polsce, choć daleko da­
wniej nawróconych, jeszcze tkwią gdzie niegdzie 
ostatki przedchrześciańskich zabobonów; cóż dzi­
wnego, że L itw a, od czterech tylko wieków wiarą 
świętą oświecona, gdzie w wielu miejscach stoją 
jeszcze niezbutwiałe Perkunowskich wieków dę­
by, że mówię ta  L itw a, zachowała jeszcze w 
swoich tradyeyacli, zarzekanie wężów, skakanie
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p rzez  og ień , częstow an ie  duchów , i  ty m  podobne 
o b rząd k i.

W sze lak o  mimo tych  g u słó w , do k tó ry ch  lu d  
p rz y w y k ł, i o k tó ry ch  sam  nie w ie , że  są  osta­
tkam i daw nego  p o g ań stw a ; Z m ujdzin  pobożnym  
je s t i  żarliw ym  kato lik iem . Podczas gdy  jego 
pobra tym ce w  Inflan tach  i P rusiec li, za  p rz y k ła ­
dem  feuda lnych  sw y ch  p an ó w , na  reform ę L u tra  
p rzesz li, on po dziś dz ień  zo sta ł w iernym  rzy m ­
skiem u kościo łow i i  w ierze  Jag ie llonów . N ie 
m ożna od n iego  w yciągać , ab y  św ie tle jsze  m ia ł 
w yobrażen ia  re lig ijn e , k ied y  żaden jeszcze  ro ­
dzaj ośw iaty  d la  niego nie z ab ły sn ą ł, k ied y  czy­
tać  nie um ie, a  je d y n e  x iążk i, k tó re  z d ru k a rń  
W ile ń sk ic h  w  żinu jdzkim  ję z y k u  w y chodzą , są 
ty lko  zb io ry  ew an ie lii tygodn iow ych , d la  w ie j­
sk ich  p roboszczów , aby  je parafianom  sw oim  z 
am bony udzielać m ogli. N ie tak im  je s t stan  j ę ­
z y k a  litew sk iego  w  P rusiecli. T am  duchow ień­
stw o  p ro testanck ie , go rliw ie  się za ję ło  w y k sz ta ł­
ceniem  L itew czy zn y . R ozm aite d z ie ła  w  tym  j ę ­
zy k u  z p rass k ró lew ieck ich  w y sz ły . N auka  czy­
tan ia  dość pow szechną się sta ła  m iędzy P rusk ie - 
m i L itw inam i, i często się  na trafia ją  w  ich  m ie­
szkan iu , to x iążk i do nabożeństw a, to n aw e t p is­
mo św iete , za staraniem  T o w arzy stw a  B iblijnego 
w  L itew sk im  w y d an e  ję z y k u . Mimo tych  w szy ­
stk ich  u siło w ań  p ru sk i n aw e t L itw in , na  niższym  
zostaje  stopniu o św ia ty , aniżeli o taczające go, bądź 
niem ieckiego, bądź polskiego ję z y k a  o sady . D la 
obeznanego z dziejam i, c iekaw ym  je s t zaiste w i­
dok  ty ch  ludzi, w y staw u jący ch  ostatn i ju ż  za­
b y tek  ow ych  daw nych  P r u s a k ó w ,  n iegdyś 
w łaśc ic ie li k ra ju  aż po W is łę , a  k tórych  zakon 
T eu tońsk i w  w ielu  m iejscach ze szczętem  w y tę ­
p iw sz y , z ap ęd z ił na ostatn ią  k raw ęd ź  k ra ju  p ru ­
sk iego . W  długim  ciągu w o je n , k tó re  ry ce ­
rze k rzy ża  p rzeciw  L itw ie  pogańsk iej w ied li, nie 
raz  to podbici przez n ich L itw in i, w alczyć  m u­
sieli pod now ych w ładzców  rozkazem , p rzeciw  
sw ym  braciom  nadniem eńskim .

Ja k  dziś w idzim y ję z y k  l i te w s k i ,  n ie  je s t 
on bardzo  rozszerzony. P rócz okręgu  G um biń- 
sk iego  w  Prusiecii, rozciąga się m ow a L itew sk a  
na  część W o jew ó d z tw a  A ugustow sk iego , i na 
c a la  G ubernią W ile ń sk ą , aż  do granic K urlandy i, 
gdzie  się z pobratym czym  L e t t y c k i m  językiem  
s ty k a . O gólna ilość L itw inów  nie dochodzi p ó ł­
to ra  m illiona g łó w , L e tto w ie  m niej jeszcze  są 
liczni.

W  obyczajach L i t w i n i  w ie le  m ają po d o ­
b ieńs tw a  z R u s i n a m i :  m ieszkania ich , ja k  tam ­
ty ch , są  bez okien i k o m in a , a  zatem  są to, 
ja k  je  n azy w ać  zw y k li, k u r n e  c h a t y ,  to jes t, 
dym em  nape łn ione . P rzem ysłu  nie z n a ją ; p i­
jań s tw o  je s t  ich  g łó w n ą  z a k a łą , a  licznie zasie­
d leni m iędzy n iem i ży d z i, u trzym ują, d la  w ła sn e ­
g o  z y sk u , ten o p łak an y  w łaśc ian  pociąg. J e ­
dna  ty lk o  p ru sk a  L itw a  nieco w oln iejsza od tej 
p la g i ,  bo n ie  m asz w  n iej w korzenionego ży - 
d o stw a . P rzyczyna tego odnosi się aż  do c za ­

sów  zakonu  K rzy żack ieg o , a lbow iem  w tenczas pod  
k a ra  śm ierci nie m ógł się żyd  na  P ru sk ie j ziem i 
pokazać . W  późniejszym  czasie, sp row adzili się  
w p raw d z ie  żydz i do P ru ss, a le  ju ż  w  m niejszej 
liczbie.

W ło śc ian in  L itew sk i nie m a p rzy ro d zo n e j 
polskiem u ch łopu  w eso łości. Ś p iew  jeg o , a z w ła ­
szcza kob ie t litew sk ich , m a coś sm ętnego, i n u ­
żącego n aw e t przez c iąg łą  jedno tonność . P rz y ­
w iązan ie  L itw in a  do rodow itego  ję z y k a  p rz e trz y ­
m ało w szystk ie  rz ą d y , pod  k tó rem i się  znajdo­
w a ł lub zn a jd u je ; i  czy pod polskiem i p raw am i, 
czy pod  n iem ieckiem i, czy pod rossyjskie'm i, n ie 
ła tw o  o d w y k a  od ojców  sw y ch  m ow y. N a każd e  
zagadn ien ie  w  obcym  ję z y k u , z w y k ł  odpow iadać  
N e  s u p r a n t i ,  to  je s t,  n i e  r o z u m i e m .  R a -  
dzibyśiny  dać  czy te ln ikow i w yobrażen ie  o li te w -  
c zy z n ie , a le  na coby się zd a ło  p rzy toczen ie  
s łó w , k tó rych  P o lak  w cale  zrozum ieć nie m oże. 
C harak te ry sty czn y m  rysem  m ow y L itew sk ie j są 
czeste  zakończen ia  na  a s ,  o s ,  i s ,  e i s ,  p rzypo­
m inające g r e c k i  i n aw e t n iek iedy  H i s z p a ń ­
s k i  ję z y k . L iczbow anie  u nich ró w n ie , j a k  u 
w ie lu 'in n y c h  ludów , w yraźn ie  z łac iń sk iego  po­
chodzi, ja k  się to na  p rzy k ład  okazu je , w  p ie rw ­
szych  zaraz  liczbach  U n a s ,  D u a s ,  T e r c i a s ,  
K w a r t a s  i t . d . S . P . . . . r .

P r e z e n t .
P o w i e ś ć  g m i n n a .

(Ciąg dalszy ,)

Z d a rzy ło  się  pod  tę  p o rę , iż  C ho rąży  o zao­
ran ie  ko p ca  gran icznego  sąs iad o w i, pozw 'any do 
F o ru m  N obilium  —  w y je c h a ł do m ias ta  —  dz ień  
to  b y ł  czw artk o w y  —  dz ień  processu .

S p ra w a , acz w ą tp liw a , zręczną w ym ow ą C ho­
rążeg o , ta k  pom yślny w z ię ła  obró t, iż  u p a d ła ; 
ow szem  pow ódca n a  koszta  processu sk azan y  
zo sta ł.

In  gratiam  ta k  pom yślnego sp raw y  zakończe­
n ia , C horąży  zap ro s ił pana S ek re ta rza , i k ilk u  
dob rych  znajom ych do I S z m u l a  na lam pkę .

B y ło  to jak o ś  z je s ie n i : pora dżdżysta  i  śn ież­
na. Z y d e k  w ynosił bu te lk ę  po butelce, p róż­
ne odnosił. Już  dobrze się z in lerzch ło . P . S e­
k re ta rz  nie żegnał fu n d a to ra ; a tem u ja k  tr a k tu ­
jącem u nie w y p ad a ło  brać  za czapkę p ierw sze­
mu. C iąg n ę ła  się pogadanka  o em igran tach  fran - 
cuzk ich , k tó rzy  w  p rzejeździe  do R ossy i nocle­
giem stanęli b y li u  S z e f l e r a .  * )

C iag n e ła  się rozm ow a, i rozciągnęła  w  d e -  
b a tty  nad  E u ropą , A m eryką  i A zy ą . Z ad zw o ­
nili w  ratuszu  na dobranoc, a  C horąży k ie lisz ­
kiem  o k ieliszek  S ek re ta rza  dzw oniąc, z a w o ła ł r 
„ k o c h a j m y  s i ę . “  O statniem  tem  zdrow iem  
p rzy w alo n y , p ad ł na  ła w ę  C horąży , do ra n a  
na niej do leża ł, S ek re ta rza  o d p ro w ad zan a  do 
stancyi.

* j  Gospodnik w mieście,
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N azaju trz  o p o ranku , w ra c a ł C horąży  do do ­
m u. S k ręca jąc  z gościńca ku  dw orow i w ed le  
k a rc z m y , ' żyd  gospodnik , uchy la jąc  czapk i, do 
b ry czk i przy  b ieża ł, i z a w o ła ł :

„N iechno  W ie lm ożny  p an  jed z ie  do dw oru , 
a  p ręd k o , dobre  rzeczy  tam  s ły c h a ć .44

„ C ó ż  to za dobre rzeczy  ? “
„N iechno  W ie lm o żn y  pan  je d z ie ,  sam na  

w łasn e  oko obaczy ten  p rezen t, te  p e r ły .44
„ „ J a k i  p rezen t?  ja k ie  perły  ? 4444 z a p y ta ł C ho- 

razy  zdz iw iony  —  lecz w oźnica śm ignął batem , 
a* czw ó rk a  w  chyżym  biegu p o ryw ając  b ryczkę , 
p rzec ię ła  dysku rs  pana z żydem  karczm arzem .

Po  drodze  ro zm y śliw a ł C h o rąży , coby^ to 
zn aczy ły  te  p e rły , ten  p re z e n t; a  w o ła ł n a  w oźnicę, 
by posp iesza ł.

L ed w ie  co w jech a ł na  podw orze  —  obsko - 
c zy ła  go czeladź w szy stk a , p rzebąku jąc  coś a 
p rezencie , o p e rła ch . Z  w rzask u  tego, i  p op lą ta ­
nej g adan iny , rozum nego nie m óg ł w yciągnąć  
s ło w a  C horąży . S zed ł w ięc  do izby  i  za s ta ł 
A n ie le  p rze  zw ierc iad łem  sto jącą: w  rę k u  sznur 
p e re ł m ia ła , raz  do szy i to  znow u do czo ła  p rzy ­
k ład a jąc  je  i p rzy m ie rza jąc , p a trz a ła  w  z w ie r­
c iad ło , i uśm iechała  się w eso ło , ja k  dziecko, a po­
s trzeg łszy  w chodzącego, b ieg ła  do m ęża, p o k azu ­
ją c  mu p e rły .

Z d z iw io n y  C horąży  oku  n iew ie rzy ł w ła sn e ­
mu, w z ią ł je  do ręk i, liczy ł je d n ą  p e rłę  po d ru -. 
giej i p rzesu w ał po sznurku  N arescie z a p y ta ł 
zkąd  je  d o s ta ła , od k o g o ?  i litoż ten w ie lk o - 
u iyślny sz lachetny  D o b ro d z ie j!

„U siąd ź  mój n iężu lku44 rz e k ła  żo n a : „ o p o ­
w iem  c i 'w s z y s tk o , a le  uprzedzam , żebyś mi w ie­
rz y ł , co m ów ić będę , bom  sam a na  w łasne  w i­
dz ia ła  o c z y ; k luczn ica n iew idz ia ła , a le  s ły sz a ła , 
sam a m ów i, że s ły sza ła .

„N ie inacze j44 w p a d ła  w  słow o przy tom na k lucz­
nica s ta ra , sły sza łam  na w łasne  uszy, s ły sza łam  
szelest i w rzaw ę  ja k ą ś  w  nocy, ja k b y  k to  k u le - 
rek  p rzesu w ał po pod łodze .“

„ „ D o b rz e , ju ż  do b rze444 4 p rz e rw a ł C horąży  
„ w ie rz e , ju ż  w ie rzę , ty lko  m ów cie, co się s ta ło . '4

„ O tó ż  to sie s ta io “  zaczęła  m ów ić zo n a :
„ J a k o ś  to  'było  po pó łnocy , zegar w y b ił 3 

kw an d ran se  n a  p ie rw szą , ocknęłam  się, niebo się 
w ypogodziło , i  m iesiąc św iec ił ja sn o .44

„ „ A le ż  ja k o  żyw o ! te raz  x iężyc na  now iu  4444
,,  A  to gw iazdy  może tak  jasno  św ieciły  : same 

nadzw yczajności d z ia ły  się tej nocy. W ie rz  mi 
m ężu lku .“

„N ie  inaczej, i ja  z drugiej izb y  w idzia łam , ze 
jasno  by ło  w  syp ia ln i44 p rzem ów iła  klucznica.

„ „ O tó ż  ocknęłam  s ię ,  m ów iła  dalej żona, i 
n ie spa łam , zegar w y b ił p ierw szą . P osłyszałam  | 
szelest ja k iś  pod łożem  m ojem. P rzestraszy łam  się, 
bo n iew iedz iałam , coby to znaczy ło  i m yślałam  
że to . . .

„ „ N o !  co tam , m niejsza, coś m y ś la ła4* p rze r­
w a ł  m ąż, „ p o w ie d z , co to b y ło ? 4444

„ O tó ż , k ied y  m yśla łam , że to m ysz m oże się 
tłu cze , a  to nie m ysz, a le  cz łow ieczek  ja k iś  m a­
lu tk i, j a k  ci L ilip u to w ie , co to n iedaw no  czy ta łam  
ci z k siążk i, k tó rą  m i k an o n ik  p o ż y c z y ł: ta k i 
sam  m aleńki L ilipu tek  w y je c h a ł n a  koniu , z pod 
łó ż k a  inego.“

„ „ C ó ż to  p leciesz za  ba je4444 p rz e rw a ł m ą ż : 
„ „ A le  mój m ężulku ko ch an y , s łu ch a j jeno  

d a le j44 rz e k ła  żona.
„N ie in acze j, n iech  Jegom ość s łu c h a , co dale j 

będzie , rz e k ła  znow u k luczn ica .44
„ „ O tó ż , na  czem że stanęłam  : w y je c h a ł L il i­

p u tek  n a  k o n iku  m ałym , w y jech a ł n a  sam  śro­
d ek  p o k o ju , z d ją ł kapelusz  z p iórk iem , p o k ło n ił 
m i się  p iękn ie , i p rzem ó w ił:

„ „ P ra w is z  duby , moje se rce ,4444 rz e k ł  m ąż. 
„ „ S lu c h a jż e  d a le j4444 rzek ła  żona.
, , N ieinaczej, n iechno Jegom ość s łu c h a 44 rz e k ła

l^ łu C Z łllC B t
I  C horąży  s łu ch a ł d a le j , n iep rzery w ając  ju ż  

opow iadan ia  żony , k tó re  w  skróconej um ieszczam  
tu tr e ś c i :  C złow ieczek  m aleńk i, w y jech aw szy  n a  
środek  poko ju , z d ją ł kap e lu sz , u czyn ił p o k ło n  i 
z a p y ta ł się pan i C horążyny , aza li n iedozw oli p a ń ­
stw u  m łodym  odpraw ić  w esela  w  je j  poko ju?

P rzestraszona z  razu  C horążyna tak iem  n a -  
dzw yczajnem  zjaw isk iem , oczom w łasnym  n iew ie- 
rzac , w z ię ła  to  w szy stk o  za  senne ja k ie ś  w id ze­
nie '; a le  s ło w a  te  dobitn ie , i w y raźn ie  w y m ó w io ­
ne , p rzekonały  ją  dostatecznie, że to w szystko  na
ja w ie  b y ło .

Z ak ło p o tan a  n iew iedz ia ła  sam a, ja k ą  dać  od­
p o w ie d ź : bez w ie d z y , i w o li, led w ie  to s ło w k o  
d o b r z e  w y m ó w iła , ju ż  ci zaszeleściało  znow u 
coś pod  łożem , i razem  4  k a re tek  m a ły ch , każda  o 
5  kon iach , w ysunęło  się z pod kob ierca , k tó ry  
spadając z łó ż k a  k u  ziem i, o s ła n ia ł i z a k ry w a ł 
co się działo  pod łóżk iem . Z a  k a re tam i b ry ­
czek  k i lk a ,  nareście  w ózek  z k ap e lą  i k ilk u  
kaw alerów 1 konno . C ała  ta  k a lw a k a ta  b y ła  
d robna , m aleńka  —  jed n e j m iary  z tym  p ie rw ­
szym  Jegom ościa, przodem  w ysłanym . —  K a re tk i 
i b ryczk i, zastosow ane do tych  człow ieczków  
b y ły , dom yśli się każd y  —  k ied y , ja k  w spom ina­
łem , 4  k a re t i b ryczek  k ilk a , pod łóżk iem  C ho­
rąży n y  w ygodn ie  pom ieścić się m og ły , a w ysu ­
nąw szy  się z pod  ło ż a , po izb ie , ja k b y  po ob­
szernym  K rak o w sk im  objeżdżali ry n k u .

(K on iec  nastąp i.)

O bibliotekach w Polsce.
(Ciąg dalszy.)

P o  K ra k o w sk ie j , p ie rw sze  i najznakom itsze z 
p ry w a tn y ch  R a d z i w i ł ł o w s k a  w  N ieśw iżu  
trzym a miejsce. D osto jna ta  ro d z in a , j a k  W 
żadnej obyw ate lsk ie j u słudze , nikom u nie d a ła  
sie w y p rz e d z ić , ta k  i w e  w zględzie  naukow ym  
zaszczytnie  ziom kom  p rzo d k o w ała . P o  n ie j s łusz­
nie d an k  p ie rw szeństw a  Z y g m u n t o w s k i e j  się 
n a lM jy  k tó ra  będąc dziełem  sław nego  z  o św ie-
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cenią w  dziejach monarchy, nie tak liczbą, jak  
dokładnym wyborem i kosztownością exemplarzy 
z daleko zamożuiejszemi o pierwszeństwo w al­
czyć mogła. *)

Nie dał się królewskiej wspaniałomyślności i 
wylaniu sie na dobro powszechne przewyższyć 
W ielki J a n  Z a m o js k i .  Mąż ten wyższy nad 
wszelkie pochwały, którego imię każde usta, co

*) S zacow ny  ten  k s ię g o z b ió r  p o  zgaśu ien iu  n i e ­
odża łow anego  k ró la  p rzek azan y  J e z u i to m  w W i l n i e ,  
p ó ź n ie j  do U n iw e r s y te c k ie g o  W i l e ń s k ie g o  w c ie lo n y  
został.  N a d m ie n ić  tu  w y p a d a ,  że o k o ło  óO dzie ł  z tej 
b ib l io te k i ,  dziwną l o s ó w  k o le ją ,  zna jdu je  się obecn ie  
w  B ib l io te c e  G im n a z y a ln e j  u S. M a ry i  M a g d a le n y  
w  P o z n a n iu .  W sz y s tk ie  te k s ią żk i  je d n a k o  o p r a w n e  
z p rz e p y c h e m  k r ó l e w s k i m ,  w skórkę ,  n a  k tó re j  w y b i ­
ja n e  na  o k u ło  a rab esk i  i o z d o b y ,  w y s ta w ia ją c e  sceny  
z p i s n n  S g o ,  jako  t o ;  M ojżesza  n a  g ó rz e  S y n a i ,  d r a ­
b in ę  J a k u b o w ą  i  t .  d. N a  p ie rw s z e j  s t ro n ie  t y tu ł  
k s ią żk i  z ło te m i  l i t e r a m i ,  w  ś ro d k u  h e rb  k ró le w sk i  \v y -  
? ł r c a n y .  N a  d r u g ie j  p o d o b n e ż  o z d o b y ,  a w ś ro d k u  
z ło ty  n a p i s ;  S ig i s m u n d i  A u g u s t i  r eg is  m o n u m e n t o m ,  
z ro k ie m  o p r a w y .  J e s t  to p ię k n y  p o m n i k  i  t r o s k l i ­
w o ś c i  k ró le w sk ie j  o z b io r y  uczone ,  i sz tuk i  i n t r o l i ­
g a to r s k ie j ;  z te j  p rzyczyny  d a l iśm y  jego  ry c in ę .  B i b l i o ­
teka  G im n a z y u m  Pozn ań sk ieg o  d o s ta ła  je ze S zrenu t ,  
lecz przez jak ie  on e  ręce  p r zu c l to d z iK ,  dojść trudno-.  
T y le  ty lk o  w ia d o m o ,  bo t o  pośw iadcza n a p i s  b i b l i o ­
teka rza  na  n i e k tó r y c h  ty tu ła c h  książek, z r o k u  1694, 
źe d a r o w a n e  zos ta ły  k o ś c io ło w i  p a ra f ia ln e m u  Szrem - 
s k i e m u  p rzez  J a n a  B a r s k i e g o  coc l i le ra  Szre iu -  
s k i e g o  i k a n o n ik a  K ra k o w sk ie g o .

prawdziwą wielkość cenić umieją, ze czcią wy­
mawiać powinny, nie dość że w  ciągłych wojen­
nych trudach, burzliwych obradach, cały pra­
wie swój żywot stargał, jeszcze go i w nauko­
wym uświetnił zawodzie, fundując w Zamościu 
Uniwersytet, i zakładając przy mm znakomity 
księgozbiór, który hojnością jego następców 
dźwigniony, wkrótce najpierwszym zbiorom w 
kraju co do liczby i wartości wyrównał. Lubo 
w  nim nie znajdowały się tak rzadkie, ja k  w 
Krakowskim m anuskrypta; jednakże szczyciła 
się biblioteka Zamojskich rzadkim zbiorem rę- 
ko-pismów kronik polskich, posiadała bogaty za­
pas do prawa Polskiego i Rzymskiego, a co naj­
ważniejsza, pochlubić się mogła najdobrańszym 
wyborem klassyków łacińskich i greckich.

Lecz niestety.’ nie długo trw ała ta świetna 
w  każdym względzie dla kraju epoka. Pano­
wanie pierwszego z W azów, choć tylu zwycięz- 
twami wsławione, było już nieszczęsną wróżbą 
przyszłej niedoli. Spory i kłótnie religijne, spra­
wą Jezuitów poduszczony szkodliwy zapał, zastąpił 
miejsce dawnej ludzkością tchnącej tolerancyi, i dał 
fałszywy polityce krajowej kierunek. Zgubna 
przewaga zuchwałego możnowładztwa, piekielna 
hydra niezgod w narodzie, zaczęła bezkarnie 
podnosić swą głowę. W szczął się też niezadługo 
prawie powszechny pożar wojny i zniszczenia:
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tu Szwedzi szerzą swoje zabory, a smutne 
świątyń i przybytków zwaliska , znaczą  ̂ siady 
ich przechodów ; tam tatarskie zagony i  R o- 
zackie pożogi napełniają trwogą spustoszałe oko­
lice. Wznoszą sio naokół straszliwe kłęby dy­
mu zapalonycli zamków i kwitnących osad, po­
rznięte mieczem barbarzyńskiej czerni zgrzybiałe 
starce, broczą we krw i z niemowlętami nie­
szczęsne matki. Nakoniec niebo samo odwra­
cając od znękanego tylu klęskami kraju sw;e H 
oblicze, spuściło nań w  swym gniewie najsroz- 
szą plage, to jest morow’ego powietrza zaiazę, 
która chłonąc tysiące ofiar, wyludniała^ wsie 
i miasta, i całe okolice w  głuchą zamieniała 
pustynię.

I  możnaż było w  tak  okropne'm położeniu 
myśleć o naukach? możnaż spodziewać się pie­
lęgnowania tych słabych latorośli, które tylko 
w czasie błogiego pokoju obfite wydają owoce ? j  
Jakoż wszystkie prawie księgozbiory w  tej nie­
fortunnej epoce, mocno ucierpiały. W zięto za 
Gustawa Adolfa Jezuicką bibliotekę w Rydze, 
zabrano nieoszacowane zbiory Hozyusza w7 W ar­
mii. Ponowił te grabieże Karól Gustaw, złupił 
Poznańską Jezuicką bibliotekę, zabrał W ileń­
ska, a nawet i Krakowskiej nie przepuścił.

Na domiar nieszczęścia, nastał teraz w iek po­
wszechnego naukowego letargu ;  ̂ duch jak iś 
zgubnej obojętności na postęp ośw iaty ł  zupeł­
ne odwyknieńie od naukowych zatrudnień ogar­
nął nawet zakony, które nie tylko ze zapo­
mniawszy o swem najw ażniejszem przezna­
czeniu, w7 bezczynności pędziły życie, lecz nadto 
powodowane źle zrozumianą gorliwością, wytę­
piały z pozostałych drogich szczątków7, co tyl­
ko tchnęło herezyą. Chlubi się Adam w7 ka­
talogu ńa Łysej Górze, iż należycie przepurgo- 
w a ł biblioteką swoje; tysiące podobnych mu w y­
kreślając miejsca w7 dziełach, wycinając karty i 
kalecząc niegodnym sposobem szacowne i koszto­
wne zabytki starożytności, wytępiając nareście 
całe dzieła, poczytywali sobie ten czyn barba­
rzyński, za szczególniejszą przed niebem zasługę. 
Co dziwniejsza, że znaleźli się na końcu zeszłe­
go wieku usłużni franćuzcy emigranci: ci oliaro- 
wawszy nieczynnym wciąż klasztorom swą pomoc 
w  uporządkowaniu zaniedbanych bibliotek, no­
wy przedsiębrali z niemi daleko sroższy,.niż da­
wniej czyściec. I  tak jeden z nich Gerard Le- 
febre de Lessu porządkował w7 Sieciechowie, w 
Koprzywnicy i na Łysej Górze biblioteki: wszy­
stko co tylko jego oko lub myśl urazić mogło, 
gdyby drugi Omar, ńa pożar płomieni przeka­
zywał. Było pomiędzy innemi w Koprzywnicy 
13 exemplarzy rzadkiego nader dzieła Klono- 

w icza  V i c t o r i a  D e n n a ,  które on, jako bał- 
wochwalskie, bez miłosierdzia ogniem w ytępił: 
nareście, żeby sobie skrócić pracy, której mu nie­
zrozumiałe polskie ręko-pisma przyczyniały, jako 
niepotrzebne skazał' na karę stósa. W  innem 
miejscu mniej szczęśliwy jego naśladowca, po-

B i b l i o t e k a  Z a ł u s k i c h .

pakowawszy wszystkie stare niezrozumiałe szpar­
gały na brykę, zatopił w7 pobliskim stawie. Lecz 
mogli sobie oszczędzić pracy ci gorliwo purgatoro- 
wie;  już wtenczas nikt do powleczonych grubym 
pyłem księgozbiorów nie zaglądał. Opuszczone 
książki, popakowane częstokoć w7 głębokich skrzy­
niach, robakom dostały się na s traw ę ; tu rzu­
cone na kupę, butw iały w  wilgotnym, i na de­
szczowa słoty wystawionym lam uzie; tu znow u, 
gdy suszarni przybrakło, lub kuchennych  ̂za­
pasów nie było gdzie pomieścić, dzieliły z niemi 
szczupłe swe zakąty.

Aż nareście naród po długim letargn, ja k  
gdyby elektryczną uderzony siłą, ocknął się z 
swego zgubnego uśpienia, i olbrzymim krokiem 
gonić zaczął tak marnie spędzony czas przeszło­
ści. Panowanie Stanisława Poniatowskiego jest 
tą świetną odrodzenia się nauk epoką, w  któ­
rej nauki i kunszta niejako czarodziejską do­
tknięte rószczką, na now7o rozkw itać zaczęły. W 
tym świętym o dobro powszechne zapale, któż Ci 
wyrów nał czcigodny J ó z e f i e  Z a ł u s k i ?  któż 
w ięcej od Ciebie przyniósł krajowi w7 dani ? — 
Poświęciłeś mu wszystek tw7ój majątek, poświe­
ciłeś całe w7 mozolnym naukowym trudzie spę­
dzone życie. Szanow'ny ten biskup, mając zna­
czne dochody, żył tak oszczędnie, iż często na 
samym chłebie i serze p rzestaw ał, aby tylko 
przymnożyć funduszu na zakupienie ulubionych 
książek ; myśl ta szlachetna zajmowała całą jego 
duszę, zwiedzał najodleglejsze zakąty, gdzie­
kolwiek spodziewał się znaleść jak i zasiłek dla 
swego zbioru ; w ciskał się pod nizkie strzechy,, 
szperał w zakurzonych i zębem wieków uszko­
dzonych foliałach, i wydobywał z nich na świat 
nieocenione klejnoty; a nie oszczędzając ko­
sztów ani mozołów, to prośbą, to pieniężnym 
datkiem, pozyskiwał rzadkie dzieła, gromadził 
ze wszystkich krańców Polski niezliczone skarby.



Najwięcej jednak trzeba było za gotowiznę, z za- 
'oranicy sprowadzać; sz ły  bezustanku bogate plo- 
n y  z Niemiec, Hollandyi, Francyi, W łoszech przez 
ręce w tym celu ustanowionych agentów, a lfojny 
prałat tak ogromne w ysypał na nie summy, ze 
pomimo najoszczędniejszego życia, pokazało się 
po je«-o zgonie 400000 złotych zaciągmonego 
dłu<m.° Ale też nie było w świecie dotąd przy­
kładu, żeby jeden prywatny człowiek, dokona!
tak olbrzymiego dzieła. Załuski zebrał w  k il­
kadziesiąt lat tak ogromny księgozbiór, na jaki 
cdzie-indziej w ieki silić się musiały; albowiem  
w  przeciągu 30  lat, zgromadził 300000 ' oiuou- 
nów i kilkanaście tysięcy ręko-pisntow, gdy led­
wie Cesarska W iedeńska tej liczby wtenczas do­
ganiała, a Paryzka mniej bogata, bo przed re- 
wolucya nie więcej jak 200000 tomów licząca, 
toż Getyngska dopiero w  późniejszych czasach, 
z  rozszerzeniem się Litterackiego handlu, kiedy 
nabywanie książek, po rozproszeniu się licznych 
Jezuickich bibliotek, znacznie się ułatw iło, dzi­
siejszego ogromu dopięły. Cały ten meoszaco- 
wany skarb, jedyny cel wszystkich swych sta­
rań i zabiegów, powiększony ofiarą rodzonego 
brata Andrzeja Biskupa Krakowskiego, która mie­
ściła w  sobie księgi po królu Janie III. i Pry- 
massa Olszowskiego, złozył Załuski na o ł‘a‘zu 
ojczyzny, przeniósłszy swój księgozbiór do W ar­
szaw y, i zamieniwszy go pod imieniem Załuskich 
w  narodową bibliotekę. * )  A lubo doznane w  
lokowaniu jej nieprzyjemności i stawiane prze­
szkody, dotkliwie zranione jego serce dolegać mu­
sia ły , nie dał się jednak tein zrazie mąz szlache­
tny, i wszelkiego dokładał starania, by swój za­
kład jak najużyteczniejszym uczynić. Umarł Za­
łuski 1774 roku, a jego biblioteka w roku 1795 
do Petersburga przewieziona, na Imperatorską za­
mieniona została, do której już dawniej Mitąwska 
i Radziwiłłowska z Nieświza w płynęły. Coz 
w ięc wielki mężu, mialożby na mczem spełznąć 
tw e wielkie dlk dobra powszechnego poświęce­
nie się? czyż próżne były twe mozoły, czy zgasł 
marnie ten ogień, który w  twojem szlachetnem 
pałał sercu? Nie, jeszcze żaden czyn w ielki w 
odmecie działań ludzkich nie zginął; stanie on 
sie owszem btyszczącem w ciemnościach św iateł­
kiem, do którego błędny wędrownik swe kroki 
kieruje; staje się mówię palcem historyi, wska­
zującym tysiącom naśladawców tór prawy do raz 
zamierzonego celu.

Jakoż znamienity Załuskiego przykład wielu 
m ężów do naśladowania pobudził. Sam kroi

*') Gmach ten nie w ielk i, za Senatorską ulicą, 
ozdobiony u góry galeryą, w  środku wieżyczka ; pa­
w ilo n y  i  inne należące budow le dodają więce, oka- 
salości N apis nadedrzwiami następujący J C ivium  u- 
sui perpetuo Zaluscorum  fratrom par illustre ded - 
c a v i t  M D C C X L V . Po w yw iezieniu xiązek, gmach 
ten  okazały zam ieniono na sypanie, a w  roku 1S07 
zgorzał zupełnie, i  d ługi czas jeszcze gruzy jego p o ­
kazywano.

Stanisław Poniatowski, jedno z pierwszych mię­
dzy tyipi współzawodnikami trzyma miejsce, a 
chociaż w  jego z 20000 tomów składającej się 
książnicy, wiele znajdowało się dzieł królewskie­
go przepychu, zamykała ona jednak obok nich 
najszacowniejsze źródła do dziejów krajowych; 
gdyż uczony A l b e t r a n d y ,  któremu król styr 
•swojej biblioteki był powierzył, umiał niezmor­
dowaną pracą gromadzić do niej wyciągi i kopie 
z rozproszonych po najodleglejszych kończynach 
Europy dzieł polskich, i z nich to twórcze pióro 
Naruszewicza kreśliło swoje dzieje narodu.

(Koniec nastąpi.)

O nawożeniu pól kościami w  A nglii.

Do licznych ulepszeń, w  najnowszych cza­
sach w  rólnictwie zaprowadzonych, a które zu­
pełną prawie sprawiły jego reformę, należy także 
nawożenie pól kościami zmielonemi, których głó­
wna korzyścią jest łatwość przewożenia i użycia 
w miejscach, gdzie z nawozem zwyczajnym do­
jechać, ani dojść nie można. Przy pierwszem uży­
ciu tego prochu kościowego, obliczono, że 32 an­
gielskich korcy (bushels) wystarczą na angiel­
ska morgę, i że w zwyczajnych okolicznościach 
nie potrzeba będzie użyć większej ilości. Z ie­
mia raz nawieziona kościami, tak dobrze się upra­
w ia, że teraz zwykle biorą tylko 24, 22, 20  
korcy, a w  niektórych okolicach nawet 14 lub 
16 korcy uważają jako dostateczne. Początkowie 
obliczano, że 32 korcy skutkują tyle, co 20 łokci 
sześciennych angielskich zwyczajnego gnoju by­
dlęcego, do których przewiezienia na szczyty gór 
byłoby potrzeba 40 mocnych koni, o czem dla 
ogromu kosztów’ i pracy, ani myśleć było można. 
Miejsca w ięc, gdzie dziś najwyborniejsze zboże 
rośnie, musiano zostawiać nieuprawione, tak, iż 
ledwo dla bydła służyły na liche pastwisko. 
Posiadłość, zupełnie na stromym lubo obszernym 
wzgórku położona, którąby zwyczajnym sposobem 
tylko z ogromnym kosztem było można nawozić, 
została teraz i  od kilku lat przez nawóz ko- 
ściowy równie użyźniona, jak dolina u stóp jej 
leżąca.

Wiadomość tę zamieszczamy dla tego, że i w  
kraju naszym znajdują się okolice, z których pra­
cowity mieszkaniec dla niewdzięczności ziemi, 
cały rok ledwo placek owsiany, lub kreczany 
mieć może; gdzie chleb żytni jest przysmakiem, 
bogatszym tylko służącym, a placek pszenny Ied- 
wo znany. Ale u nas nie wiem, czyli kto po­
myślał o takow’ein polepszeniu doli niemałej licz­
by mieszkańców, tylko wskazania korzyści i 
nauki potrzebujących. A  jednakże wszędzie pra­
wie postrzegać się dają zbieracze za nic uważanego 
materyału nawozowego, który nie jednej rodzinie 
zabezpiecza byt, ale jest dla nas stracony bez 
korzyści, _ _ _ _ _ _ _ _
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O podwójnym zającu.
W  miesiącu Lutym, 1829 roku, w  Niemczech 

strzelec jeden spostrzegł na polowaniu zająca 
uciekającego. Zm ieszał się niezmiernie, widząc, 
że uciekający zwierz niósł na sobie drugiego. 
Niezrażony 'jednak tym widokiem, strzelił, trafił 
w  nogi, czyli jak mówią po mysliwsku w  skoki, 
złamał je, a więc zając upadł. Strzelec, jak 
zw ykle, chciał flintę przechędożyć dla świeżego 
naboju, stanął, i ku zdobyzcy swojej z zadów ol- 
nieniem spogląda. Lecz, jakież było jego zadzi­
wienie, gdy spostrzegł, że się zając podniósł^ i 
uciekając znowu niósł drugiego zająca na sobie. 
Strzelec wystrzelił z drugiej lu fy , i zabił go. 
Niedowierzając, aby mu znowu nie wstał i nie 
uciekł, bieży czemprędzej do niego, T spostrzega, 
że leża dwa zające plecami do siebie ściśnione. 
W ziąwszy jednego za nogi, podnosząc go, w i­
dział^ że byty grzbietem do siebie zrosle. A tak 
sie przekonał, że go oko nie myliło, ze poła­
mawszy nogi jednemu, drugi, opłonąwszy z prze- 
lęknienia, na zdrowych dobrze uciekał. Te oba- 
d'wa zające miały życie zupełnie oddzielne, i oba- 
dwa się osobno karmić musiały. Oddano go do 
najbliższego Muzeum zoologicznego, to jest do 
składu wszystkich osobliwości przyrodzonych.

O tej prawdzie oddzielnego życia dwóch zro- 
słych zajęcy, możemy się naocznie przekonać na 
dwóch plecami zrosły cli Syamczykach. Ci w szy­
stkie celniejsze kraje dla pokazywania się za pie­
niądze w' Europie objechali, i na końcu roku 
1835 jeszcze w Paryżu byli. Ze na tych zro- 
słych Syamczykach najbieglejsi doktorzy, anato­
mowie w Paryżu o oddzieliłem ich życiu się prze­
konali, w  pismach publicznych do końca 1835  
roku często o tein donoszono. Prócz dowodów  
anatomów, sami Syamczycy, umiejąc dobrze po 
angielsku, o oddzielnem swem życiu zapewniali.

X . K o p c z y ń s k i .
Kopczyński w  naszem przekonaniu, należy do 

małej liczby uczonych, którzy nie tak podziwie- 
nie, jako raczej nasze zajmują serce. I czeniże 
są zimne oklaski obojętnego tłumu, w  porówna­
niu z prawdziwem uwielbieniem, i synowską pra­
w ie miłością, jakiej ten szanowny nauczyciel, nie 
tylko od kochającej go z zapałem młodzieży 
szkolnej, lecz od całego doznawał narodu? Kop­
czyńskiego kochała młodzież, kochał i poważał 
naród; bo Kopczyński ukochał także młodzież i 
caty się dla niej poświęcił. Z takimi to męża­
mi lubimy przestawać, lubimy na ich szlachetne 
zapatrywać się rysy, dla tego dajemy dziś inny 
lepiej wykończony wizerunek Kopczyńskiego, od­
wołując się do wiadomości o nim w Nom 38  
umieszczonej. Z wizerunkiem łączymy krótkie 
uwagi nad językiem.

Od czasu jak Kopczyński swą Grammatykę 
napisał, w ielkie już w  niejakim względzie na

korzyść języka nastąpiły zmiany : młodzież uczy 
się z reguł po szkołach ojczystej m owy: odwy­
kając od zaciągnionych w  dzieciństwie złych na­
łogów , nabiera pew ności w wysłowieniu. Tu to 
dopiero długą pracą pozbywać się  ̂ musi owych  
błędnych i prostackich sposobów mówienia, form 
niegrammatycznych, prowincyalizmów, jak n .p . : 
„ja sobie nic nierobie z tych felerów’, a clioc 
książków nie czytam, mam względy u pannów i  
t. d !“ —  Z nauki grammatyki nabywa nrłodziez 
pewnych dopiero skazówek, do których ciągle się 
stósując, tłumaczy myśli swoje poprawnie, zgodnie 
z naturą i duchem języka.

Dobrze, że tak jest, ale tysiąc razy byłoby  
lepiej, gdyby tego wcale nie było potrzeby ! O jak  
szczęśliwym  jest młodzieniec, który bez gramma- 
tycznych reguł, z używania tylko, nie zastana­
wiając się nad żadnem słowem, nad żadną grain- 
matyczną formą, przyrodzonym, iż tak rzekę ję ­
zykiem, tłumaczy się czysto i p łynnie: mowa j'ego 
jest daleko naturalniejszą, swobodniejszą, pięk­
niejszą. A le do tego wiele bardzo potrzeba. 
Trzeba ciągłego baczenia rodziców od pierwsze­
go dzieciństwa na wymawianie, potrzebny ko­
niecznie staranny wybór osób, którym pierwsze, 
a może najważniejsze wychowanie i prowadzenie 
dzieci powierzyć chcemy; potrzebnem jest z na­
szej strony troskliwe przestrzeganie czystości ję ­
zyka, i staranne unikanie wszelkich grammatycz- 
nych błędów. Pamiętajmy i o tern, że pieszcze­
nie się w’ mowie z dziećmi, nazywanie rzeczyr 
iniiemi' wyrazami, obciążając niepotrzebnie pamięć 
słowam i, których potem odwykać muszą, utrudza 
naukę języka.

Aby w ięc dzieciom naszym oszczędzić trudnej 
pracy prostowania języka sw ego na regułach 
grammatycznych, a oraz ułatwić suchą już z sie­
bie naukę grammatyki, starajmy się sami mówić 
czysto i poprawnie; otaczajmy dzieci dobrze mo- 
wiącemi osobami, nie mieszajmy bez potrzeby 
kilku języków , trzymajmy się jednego, aż się w  
nim dzieci dobrze ugruntują: a tak podamy im 
sposobność tłumaczenia się płynnie i poprawnie, 
a może położymy pierwszy fundament najważ­
niejszej w  szkołach nauki, do której wszystkie 
inne zmierzają, nauki stylu, tak potrzebnej w  
przyszłem towarzystkiem pożyciu. —  Dla czegóż 
tak mało mamy piszącyeh? a mniej jeszcze do­
brze piszących ? Nie pochodzi to z braku oświaty, 
bo u nas szkół w ięcej, a podobno i lepszych  
niż gdzie-indziej; lecz z owego niedbalstwa o 
czystość języka, z owej niesłychanej lekkomyśl­
ności i pogardy własnej m owy, a przenoszenia 
obcej, aby tylko płochej dogodzić modzie. Cóż 
dziecię zyskuje na tym występnym nałogu? Oto, 
że obcej dobrze się nie nauczy, a własnej za­
pomni ; ztąd .owo śmieszne, a raczej smutne za­
mieszanie języków , jak przy w ieży babilońskiej, 
które niestety! dotychczas jeszcze po wielu do­
mach znajdujemy. Posłnchaj tyłko chwilkę mło­
dzieńca modnie wychowanego, jak łata obcemi
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Sama będę spała,
Foki będę chciała, 
Muszą m i  je zawracać.

zawracać.

K o p c z y ń s k i .

wyrazami, konstrukcyami, jak szpaczkuje i nad­
stawia francuzczyzną, jak się w yw ija i wykręca, 
aby tylko pokryć grubą nieznajomość ojczystej mo­
w y . Zdaje się, że to cudzoziemiec, lub że na ob­
cej schowany ziemi, macierzyńskiego języka w  
późniejszym nauczy! się wieku. Cóż dopiero 
gdy mu przyjdzie na piśmie myśli swoje tłu ­
maczyć? W tedy to wyda się cala jego chudoba. 
Mieszać obce wyrazy nie poważy s ię , aby nie 
być od publiczności wyśmianym; a tak wyznać 
musi, ze nie umie pisać ojczystym językiem. A  
wiec jakim ? podobno żadnym. Taki jest skutek 
te j' nieszczęsnej mody, która sprawia, że najo- 
świeceńsza, najmożniejsza klassa w  narodzie, nie 
posiadając gruntownej znajomości ojczystego ję­
zyka, tak mało do wzrostu nauk i ogólnej oświaty, 
nabytemi w  obcej mowie wiadomościami, krajowi 
przysłużyć się może.

Przysłow ia, piosnki gminne i t. p.

i
A  j a k  e ś m i m a w i a ł .

A jakeś m i  m aw ia ł ,
K ied jś  mnie  n a m a w ia ł ;
Mawiałeś mi J mojaś ty 

moj.iś ty,
A teraz m nie  bijesz,
Choć za m o je  pijesz,
I  mówisz m i ;  szelmaś ty, 

szelmaś ty ,
Większyś ty jest szelma,
J!o gdzieindziej latasz 
A m n ie  każesz wołki gnać, 

wołki gnać.
Popędzę ja wołk i ,
N a  zie lone dołki  
I każę je  chłopcom  pas'ć

chłopcom  pas'ć.

Z aro b i ł ,  jak Z abłock i  na m ydle .
N ie  ch w y ta j  psa za ogon ,  bo cię ukąsi .
Kto przed p iek łem  m ieszk a ,  m us i  djabła prosić vr 

k o m o try .
L ep szy  w róbe l  na  rożnie ,  niż in d y k  w  p o w ie trz n .  
K to  w  p iecu  sypia,  d rugiego ożegiem szuka.
N ie  kładź nosa w cudze imeressa ,  bo ci go przyskrzynią. 
Kto sm aruje ,  ten jedzie.
Pańskie' oko konia  tuczy.
Traliła  kosa na kamień.
O głodzie, niechce się an i  P a n u  W ojewodzie .  
Głupieli  nie sieją, sami się rodzą.
Kto gra  w kar ty ,  m a łeb odar ty .

D o  K a s i .
Albo m n ie  zabiją 
Albo m n ie  powieszą,
Albo m nie  ptaszk.owie 
P o  p o lu  rozniesą.

A lbo m n ie  zabiją 
W  sztuki porąbają,
Lecz p ro ch y  powiedzą,
Z e  ciebie kochają.

Ach widzi, kochanie 
T o  słońce na n iebie ,
Jak  m i  jest niem iłe  
M e życie bez ciebie.

Kochałem cię Kasiu,
Jak  kwieteczek róży,
JJajźe m i  też l$oźe,
Żebym  kochał dłużej.

L a ta ła ,  gęgała 
Siwa gęs' nad wodą,
Przyjdzie m i  oszaleć 
Kasinkn za tobą.

N ie  szalej, nie szalej,
Życie  sobie zgubisz, —
J.ik ja mam nie szaleć 
Kiej ty in n y ch  lubisz.

Już tam zaświtało 
Kaj zaj iśnieć miało 
A moje  kochanie 
Z  w ia trem  uleciało.

M i a ł a m  c i  j a  k a w a l e r a .
Miałam ci ja kawalera 

Z  bogatego dom u,
Ale m i  się uiespodobał,

Sama nie w iem  czemu*
W a r g i  chude, wąsy długie  

G łow a ,  jakby cielca 
N ie  słyszałam, nie widziałam 

Takiego wisielca.

Ś w i e c i  m i e s i a c.
c  •

Świeci miesiąc., świeci,
Gwiazdy pomagają,

Nieszczęśliwca serca 
Które  się kochają.

N a k ł a d e m  i dr u k  i e ni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e . (.Red. CieckrftisKi*)


